Praca wzięła udział w III Międzyserwisowym Konkursie o tematyce WFRP i Fantasy. Zamieszczanie jej poza serwisami Królestwo Szarego Smoka i Strażnicy Relikwii jest zabronione.

Ocena pracy:
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Denoslav

4,5
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6,0


Xaplan

7,0

Yodri

6,5

Komentarze:

Denoslav

Mam mieszane uczucia co do tego. Casevil, skąd u ciebie takie wizje?

Raviel

Praca przemyślana, ale masa błędów.


Xaplan
do polowy czwartej strony naprawdę super. Byłbym w stanie dać i 9, ale te pól strony i te kilka głupot pod koniec poważnie obniża poziom pracy. Jak można samemu sobie takie cos zafundować?

Yodri
Miejscami język trochę nieprzystępny. Z jednej strony atmosfera tajemniczości, która powinna wywołać sporo wrażeń u czytelnika, z drugiej jednak ukazuje się, że nie jest ona stworzona odpowiednio. Praca przestaje mieć jakiekolwiek przesłanie. 

Nagrody w konkursie zostały ufundowane dzięki Sklepowi Internetowemu Q-Workshop.com
„Upadek Strażników Relikwii” 

„To miejsce jest pod opieką duchów, duszy królów. Kopce były tu od czasów tytanów. Królowie ich tu grzebali, wielcy królowie. Królestwa błyszczały kiedyś jak światło na  wietrznym morzu.” Niska, krępa postać podążała szybko traktem w kierunku wzgórza na którym znajdowały się ruiny zamku. Bez zbędnej ostrożności zbliżyła się do czegoś, co kiedyś stanowiło zapewne fragment pierścienia murów otaczających twierdzę. Kamienne bloki, tworzące mur, z dawna już podniszczone, zarosły kępami trawy i mchu.

Zdawać by się mogło, iż miejsce to kryło w sobie jakąś magię, jakiś tajemniczy urok, który nawet ległszy w gruzach, zmuszał do chwili zadumy.

Nagle Arhanis, bo takie było imię mężczyzny spostrzegł, iż ktoś się mu przygląda. Ukradkowo zerknął w tamtym kierunku i zauważył niskiego, zgarbionego starca, który przywoływał go błagalnym gestem. Arhanis podszedł do niego wciąż bacznie lustrując postać.

- Przyszedłeś, by ograbić to miejsce prawda ?- zapytał z rezygnacją starzec

- Ja...eee, nie, nie – przyszedłem obejrzeć to miejsce. 

Starzec spojrzał na niego z wyrzutem.

- No dobrze, przyszedłem coś zabrać, przecież nikt tu już nie mieszka – nikomu się to nie przydadzą skarby tu pogrzebane. – zafrasował się przybysz

- Jakie znowu skarby chłopcze... Skarby znikły, przepadły wraz z całą świetnością tego zamku .

Następnie starzec skierował się ku okazałym wrotom właściwej twierdzy, będącej jedynie bladym cieniem dawnej świetności.

- To kiedyś był dom nas wszystkich. Nasza chluba. Wszyscy szczyciliśmy się w naszej głupocie. Zwaliśmy się strażnikami.

Młodzieniec wreszcie zdobył się na pytanie : -Byłeś jednym z nich starcze ?-

- Ja <zaniósł się drwiącym śmiechem> nigdy nie byłem jednym z nich, nigdy nie byłem strażnikiem.

Przewodnik zsunął kaptur z namaszczeniem, gdy przestępował próg twierdzy, jak gdyby wkraczał do świątyni.

Oczom podążającego za nim Arhanisa ukazały się długie, czarne włosy pozbawione siwizny, skóra mówcy zaś miała niepokojący atramentowy kolor.

Niedoszły rabuś przystanął, wchodząc do wysoko sklepionej sali. 

- Starcze... nie wiesz czy skarb panów tego miejsca, ich relikwia wciąż się tu znajduje ?

Słowa młodzieńca kładły się głęboki cieniem na sercu prowadzącego.

- Nie, jej tu nie ma... (po chwili podjął), a nawet jeśli by tu była, to i tak straciła całą swą wartość wraz z odejściem ostatnich, którzy w nią wierzyli...-

Arhanis zafrasował się. Podenerwowany towarzystwem dziwnego przewodnika, rozważał chęć odwrócenia się i ucieczki z tego (jak je nazwał w myślach) przeklętego miejsca.

-Pozwól za mną ,chłopcze, pokażę ci skarby, o których mówiłeś.- powiedział wyczuwając intencje chłopca starzec.

Arhanis podążył za utykającym powolnym krokiem rozglądając się po dziedzińcu owego niezwyczajnego sanktuarium ciszy.

Jego wzrok podążył za dłońmi przewodnika ,który ze stęknięciem przykucnął ,rozgarnął dłońmi bujną już, nie strzyżony trawę, by wreszcie odsłonić przed młodzieńcem pordzewiałą klapę. Starzec, odwróciwszy głowę, odezwał się :

- Oto wejścia do podziemia, w którym niegdyś żyli najwspanialsi łotrzykowie tych krain. Nie znalazłbyś wśród nich żadnego, który nie zadziwiłby cię własną zwinnością, talentem, czy choćby zwykłą sztuczką. <starzec westchnął ciężko> Ale teraz już ich nie ma....-

Wypowiedziawszy te słowa na powrót zakrył właz kępą trawy, po czym wstał i ruszył dalej.

Skręcając w prawo ruszyli pomiędzy szeregiem budynków, z których niektóre wyglądały jakby miały się zawalić przy silniejszym podmuchu wiatru. 

Po kilku krokach oczom patrzących ukazała się sporej wielkości polana, na jej środku szemrzący cicho strumyk i wreszcie, a może przede wszystkim – ogromnych rozmiarów drzewo, które - teraz wyschnięte - wspierało swe gałęzie o kruszejący mur. Wzdłuż strumyka świeciły - niczym czaszki poległych - białe, ozdobne kamienie. Starzec zatrzymawszy się po raz kolejnym zabrał głos :

- To zaś była siedziba pięknej rasy elfów, mądrych i sprawiedliwych istot, które obrały tu sobie miejsce na zbudowanie swej małej ojczyzny. <po chwili przewodnik podjął ciężkim głosem> Tyle, że w całej swej mądrości i piękności nie podołali wyzwaniu i również odeszli pozostawiając ową „ojczyznę” samą sobie.-

- Elfy powiadasz, panie ? Zapewne tedy w ich siedzibach znajdują się kosztowne dzieła ich rzemiosła ?- powiedział niepewnie Arhanis nienawidząc się w duszy za swą oziębłość.

- Jeżeli mówisz o skarbach, mających wartość w monecie, to owszem znajdziesz ich tutaj dostatek, jeśli taka jest twa wola to zabierz je i odejdź. Pozostaw mnie samego i naciesz się swoją ignorancją...

Młodzieniec skonfundował się z lekka, nie mając wszakże zamiaru porzucić do końca podjętego planu.

- Wybacz, kieruje mną tylko ciekawość, prowadź dalej, proszę - odparł Arhanis.

Starzec zawrócił go więc skinieniem ręki i skierował swe kroki w kierunku wysokiego gmachu w rogu dziedzińca. Drzwi do strzelistego gmachu otworzyły się jakby samoistnie, w czym Arhanis rozpoznał jakowąś tajemniczą sztuczkę magicznej natury.

Oczom wchodzącego ukazały się osmolone ściany wieży ,zupełnie jakby wewnątrz budynku wybuchł czas jakiś temu pożar ogromnej mocy. W powietrzu unosił się słodkawy ,bliżej nie zidentyfikowany zapach. Arhanis odezwał się :

- Jak to możliwe, że pomimo tak wielkiego pożaru o którym świadczą owe zgliszcza, z zewnątrz nie widać żadnych jego śladów ?- 

- Magia.- odparł krótko przewodnik

- A ty, też jesteś magiem ?- spytał niespokojnie chłopak

- Kiedyś nim byłem... byłem wieloma rzeczami chłopcze.... Byłem magiem, drowem, nawet lordem na tym zamku, dowódcą zgromadzonych tu istot wszelakich ras... teraz zaś jestem nikim, więc nie zaprzątaj sobie tym głowy.

Arhanis milczał nie chcąc drążyć niezrozumiałej dla siebie kwestii. W końcu zdobył się na kolejne pytanie :

- A więc to była wasza - magów - siedziba ?-

-Widzę, że już rozumiesz. Tak, była. Była jak wiele rzeczy w tym miejscu, ale teraz już nie jest...<podjął po chwili namysłu> nawet i jaszczurzego maga byś tu znalazł chłopcze, nawet i Valkirię, ale to kiedyś, już nie teraz – moce, które rozwinęli pod moją pieczą posłużyły jedynie za pożywkę dla ich pychy; i tak odeszli zadufani w sobie czarnoksiężnicy – prychnął z obrzydzeniem drow.

Tym razem podążyli w kierunku właściwej twierdzy, jak przewidywał Arhanis na spotkanie nowych świadectw otaczającej ich pustki. I rzeczywiście ,tym razem owa dwójka zatrzymała się przed jednym z korytarzy zamku. Nad czarno wymalowanymi wrotami wisiał sztandar – ozdobiony dwoma czarnymi i dwoma srebrnymi polami. Z brzegów już wystrzępiony ,pokryty kurzem i pleśnią przedstawiał widok iście żałosny.

-Taak- powiedział mroczny elf – zapewne domyślasz się, co to za miejsce. Tam dalej <wskazał ruchem ręki w głąb korytarza> znajdowały się komnaty jednej z najwspanialszych grup awanturników: wojaków, magów, czy łotrzyków. Mówili o sobie, że władają przeznaczeniem, takie stwierdzenia wyrosły jednak jedynie na podłożu ich własnej pychy i mojej pobłażliwości... oni również odeszli.- zakończył starzec słabnącym głosem

Zaglądnąwszy pod sztandar wewnątrz korytarza, Arhanis spostrzegł jedną rzecz tylko poza otaczającym go kurzem i gruzem – błyszczący złotem niewielki dysk.

Podniósł go bez wahania i ukradkowym ruchem schował do kieszeni. Za plecami jednak usłyszał ten sam, osłabiony wysiłkiem, starczy głos :

-Gratuluję, właśnie znalazłeś order relikwii <odkaszlnął>, weź go sobie – wiem, że jest wartościowy, ale nie dla mnie, przykutego wspomnieniami do tych ruin.-

-Dziękuję- odpowiedział niepewnie chłopiec ściskając w kieszeni medalion.

Przewodnik bez słowa skręcił w przeciwną odnogę korytarza, by wstąpić do znacznych rozmiarów sali. Wkoło straszyły swą nagością szczątki manekinów treningowych, które ogołocone teraz ze słomy ,przypominały szereg krzyży, czy nagrobków. 

Wyminąwszy je ostrożnie przybysze minęli jeszcze korytarz by w końcu dojść do schodów prowadzących w górę i ku podziemiu. Tu drow zatrzymał się.

- U góry znajdują się kwatery najdoskonalszych wojowników tych krain. Ale przecież, ile lojalności można się spodziewać po najemniku, choćby walczącym nawet i w słusznej sprawie. Już nawet ty podążając za mną okazujesz się być bardziej lojalny – uśmiechnął się smutno mówca.

Podążyli więc nierównymi schodkami w dół, stąpali ostrożnie, ale pomimo to Arhanis dostrzegł mnogość wszelkich sztandarów i innych ozdób na ścianach. „Tak, to tu pewnie jest ta Relikwia” – myśl owa uderzyła chłopca niczym młot kowalski ; „już niedługo będzie moja” – obiecał sobie w myślach.

W końcu znaleźli się u drzwi, które otworzyły się ze skrzypnięciem po pchnięciu przewodnika. Obaj mężczyźni weszli do ciemnej sali, w której centralnym punkcie znajdował się postument, a na nim spoczywał ów medalion pobłogosławiony przez Mystrę.

Prawie jak na zawołanie ciszę wypełnił zmęczony głos prowadzącego : - A oto i ostatni punkt naszej....wycieczki – rzekł – oto nasza relikwia, młodzieńcze. Przez tyle lat ludzie pielgrzymowali tutaj ze wszystkich krain, by ją ujrzeć, zaś owi strażnicy, którzy tu przemieszkiwali byli gotowi oddać życie w jej obronie. Ujrzałeś już wszystko, pozwól że teraz odprawię cię z tego przeklętego miejsca. Wrócisz do domu i już nigdy tu nie przyjdziesz. 

Myśli kłębiły się w głowie Arhanisa ,na przemian rozważał kradzież Relikwii i próbę jakiejś pomocy udręczonemu starcowi. W końcu w desperacji pchnął znienacka drowa na ścianę komnaty i rzucił się biegiem w kierunku piedestału. Pędził bez zastanowienia, by pochwycić przedmiot swego pożądania i znaleźć się daleko stąd. Jednak każdy krok sprawiał, że przegrywał. Przegrywał nie z jakowąś tajemną mocą owej Relikwii, ale raczej z czymś mającym źródło w nim samym. Tak, tak wielkie było jego poczucie winy, że stał się niezdolny do realizacji wcześniej podjętego planu. Rzekłbyś pewnie czytelniku z uśmiechem „10k10 od ognia jak nic” ,mnie jednak nie było wcale tak do śmiechu. Byłem tam wówczas i zajście owo mieniło mi się iście tragicznym. Obserwowałem to bowiem z wnętrza Relikwii, której ślubowałem straszną przysięgą, a która po śmierci mego ciała nie omieszkała się o mnie upomnieć. Widziałem jak zmożony słabością starzec upadł straciwszy przytomność. Chwilę potem młodzieniec dopadł piedestału Relikwii i upadł przy nim na kolana w targającym go spazmami szlochu. Klęczał tak błagając o wybaczenie ,ślubując wierność ,by w końcu zainteresować się losem poszkodowanego. Na kolanach podpełzł do nieprzytomnego drowa. Zaczął gorączkowo potrząsać jego szatą, by obudzić towarzysza. Z kieszeni szaty starca wysunął się jednak jedynie zalakowany zwój, sam drow zaś nie poruszył się nawet odrobinę.

Młodzik zerwał pieczęć i począł załzawionymi oczyma wertować tekst na stronie:

„Kiedyś mieszkali tu
wspaniali ludzie

olbrzymy, bogowie.

Kiedyś, ale dawno temu.

Ale już ich tu nie ma – odeszli, pozostawili nam swą spuściznę ,oddali nam dzieło swych rąk. Nam ludziom...

Jednak ludzkie rządy nie mogły trwać długo jak wszystko co spojone jest ludzką głupotą i słabością.”

Słowa powyższe wyglądały na dopisane później, w sumie stosunkowo niedawno. Poniżej zaś znajdowała się następująca inskrypcja : 

„To miejsce jest
pod opieką duchów,
duszy królów.
Kopce były tu 
od czasów tytanów.
Królowie ich tu grzebali,
wielcy królowie.
Królestwa 
błyszczały kiedyś,
jak światło na 
wietrznym morzu.
Ogień nie będzie
się tu palił,
żaden ogień.
Dlatego mieszkam tu,
z wiatrem.
Śpiewam dla tych 
wszystkich duchów,
w nocy kiedy 
sobie zażyczą...
śpiewam o wojnach,
bohaterach, magach 
i kobietach.
Nikt mi tu nie przeszkadza.”

Nim chłopiec skończył czytać, starzec począł się budzić. Arhanis zalękniony gniewem starego, ale bądź co bądź władającymi magicznymi mocami osobnika, zerwał się na równe nogi i popędził przez kolejne sale przeklętego gmachu. W dłoni ściskał wciąż zwój należący do drowa. Wybiegł przez bramę jak gdyby pędziły za nim piekielne hordy. Popędził w dół, ku dolinom i już nigdy więcej nie postawił stopy w okolicy zamku Strażników Relikwii. Co zaś do drowa...

Wstał, powoli rozejrzał się wkoło i wreszcie opuścił pomieszczenie kręcąc głową. Z wnętrza mojej nie codziennej klatki mogłem jeszcze tylko usłyszeć słaby głos starca, który pokonując strome schody zaintonował jakąś pieśń ku czci owych przypomnianych królów, którzy niegdyś tu mieszkali.

PRACA AUTORSTWA CASEVILA Z BRACTWA STRAŻNIKÓW RELIKWII. 
